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L E S Z N O . W  NIEDZIELĘ, d n ia  30. K w ie tn ia  1 837 .

Eellgia.

Niedziela piąta po Wielkieynocy.

Ewapielia u lana świętego 
w  rozdziale szesnastym.

Onego czasu mówił Iezus Uczniom 
swoim: 55,Z a p ra w d ę , zaprawdę powia
dam wam , ieżeli o co prosić będziecie 
Ovca mego w imię moię, da wam. D o
tychczas o nicżeście nie prosili w  imię 
moie. P i  ■oście, a weźmiecie, aby ra
dość wasza była pełna. Tom wam po
wiadał przez przypowieści, p rzy sz ła  
godzina, gdy iuź nie przez przypowie
ści mówić wam będę, ale jawnie ó Oycu 
oznayniię wam. YV on dzień w  imię 
moie prosić będziecie, i nie mówię wam, 
iż ia będę Oyca prosił za wami. A l 
bowiem sam Oyciec miłuie w as , żeście 
wy mnie umiłowali, i uwierzyliście, żem 
ia od Boga wyszedł. W yszed łem  od 
Oyca, a przyszedłem na świat; zaś 
opuszczam świat, ale idę do Oyca.“ —  
Rzekli mu Uczniowie lego :  555?Oto te
raz iawnie mówisz, a źailnćy przypo
wieści nie powiadasz. Teraz  wiemy, 
ze wszystko wiesz; a nie potrzebać, 
żeby Cię kto pytał. Dla tego wierzy
my, iżeś od Boga wyszedł.W{<

Nauka ztey  Ewanielii.
(Z  Woronicza.)

Iakabyto dla was radość była, ko
chani Bracia, gdyby iaki możny król, 
nietylko wam dał słowo królewskie, ale 
i. przysiągł nayuroczyściey, że o co go  
tylko prosić będziecie, da wam. A le  
cóżby wam dać mógł król ten, choćby 
naymożnieyszy, choćby pan świata ca
łego ? D ałby wam wór złota, i to wiele, 
dałby wam po kawale ziemi; ale dając 
tak wszystkim , i złotaby mu przybra- 
kło i ziemi. A  nuźby który z was po
wiedział: >?królu! od lat kilku choroba 
mnie trapi, wróć mi z d ro w ie ;«  drugi 
zaś rzekł: »ślepy, chromy i kaleka ie- 
stem, day mi oczy, nogi i ręc e ;«  a na- 
koniec, gdybyście wszyscy rzek l i : jjkró- 
lu! poradź temu, abyśmy i po śmierci 
szczęśliwi byli.« Cóż rozumiecie, iak- 
by się ten król zawstydził obietnicy 
swoiey, że się źle porachował z mo
żnością , a obiecuiąc dać wam w szy
stko, bardzoby mało dać m ógł?  O  ia-  
kaź tedy radość i pociecha nasza , źa 
mamy tak wńelkiego, maiętnego i za
możnego Pana , iakim iest Bóg nasz, 
któremu się kłaniamy i który iedeu 
mógł nam uczynić obietnicę tak wspa
niałą i obszerną, be On tylko iedeu 
iest w tym stanie, aby iey dotrzymał.
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Syn lego iednorodzony mówi wdzisiey- 
szey Ewanielii do Apostołów i do nas 
wszystkich: jjczego tylko chcecie, proś
cie, a weźmiecie.44 Nie dosyć, źe mówi 
i  ©bieeuie, ale zaręcza i poprzysięga 
nieiako: »zaprawdę, zaprawdę powia
dam wam, ieźli o co w imię moie Oyea 
mego prosić będziecie, dane wam bę
dzie.44 Nie mówi, ieźli prosić będziecie 
o to, lub owo; ieźli to będzie można, 
ieźli to lub owo nie przeszkodzi; ale 
w ogólności, bez wszelkiey ogródki po
wiada: n o co-tylko prosić będziecie,
dane wam będzie.44 A  moźnaź iuź Bo
gu nie wierzyć? a moźnaź nie wierzyć 
ieszcze na takie przyrzeczenie? Cóż 
dopiero, gdy skutków tey obietnicy 
pełne są księgi boże i różne dzieie ? 
W  starym zakonie, gdzie ieszcze takiey 
obietnicy Bóg nie uczynił, sławny ów 
w ódz ludu żydowskiego lozue, widząc 
nadchodzący wieczór, a chcąc do szczętu 
pobić nieprzyiaciół Amalecytów, udał się 
na modlitwę, a potem rzekł śmiało: 
»stóy słońce!44 i stanęło; a tak kilka 
godzin dnia przyczyniwszy, cudem tym 
całą ziemię zadziwił. Moyżesz potrze
bował wody dla ludu swego na puszczy, 
uderzył po modlitwie laską w skałę, aż 
oto zdroie wytrysnęły. Truie pacholąt 
wrzuconych w piec ognisty, modliło się, 
aź ogień nic im nie szkodził. W  no
wym testamencie, wszyscy ślepi, chromi, 
trędowaci, paraliżem naruszeni, od czar
tów opętani, iednem wołaniem za Chry
stusem zdrowie otrzymali. N a prośbę 
Magdaleny * Marty ,  Łazarz, brat ich, 
od czterech dni pogrzebiony, ożył. Nasz 
biskup krakowski, święty S t a n i s ł a w  
S z c z  e pa no ws k i, potrzebował świad
ka w sprawie kościetney; aź oto po mo
dlitwie iego, zmartwychwstał na świadka 
przed trzema laty zmarły P i  o t row  in ,

aby i prawdzie świadectwo oddał i świę- 
tokradzkich dziedzictwa bożego wydzier— 
ców pohańbił. Tysiące tysięcy przy
kładów takich liczy obietnica ta boża,
tak uroczysta; nie powinnaźby sprawić
i w nas wiary i ufności, abyśmy się ra-
czey Panu temu oddali, niz nieprzyia- 
cielowi iego i naszemu, czartu. Możesz 
Bóg co obiecać, a nie dotrzymać? Czem- 
źe się dzieie przecie, źe my tak słabi, 
nędzni a ubodzy, do niego się nie ucie
kamy? czy Bóg przestał być tak miło» 
siernym iak przedtem? czy tylko do 
pewnego czasu obietnica iego trwać 
miała i ale słowa lego stoią na wieki. 
„Niebo i ziemia przeminie, ale słowa 
moie nie przeminą,“ mówi Syn przed
wieczny. Czy my tak dostatni i szczę
śliwi, źe bożey łaski nie potrzebuiemy ? 
2Ikądzeć ten wrzask, lament i narze
kanie: biedniź my, biedni! Cóż nako- 
niec, czyśmy dotąd nie wiedzieli, do kogo, 
i iak po wszystko udawać się mamy? 
Ach podobno to naypewnieysza, naype- 
wnieysza to Chrześcianie! co Bóg po
wiada. Mówi on w  dzisieyszey Ew an- 
iebi Uczniom swoim: „dotąd o nic nie 
prosiliście. leżelić Uczniowie codzień 
z nim obcuiąc, codzień na niego patrząc, 
codzień nauki lego słuchaiąc, dotąd nie 
umieli się modlić, ćóź wy dopiero, Bra
cia, którzy prawdziwey modlitwy pier
wszego podobno wyobrażenia nie macie? 
A  skoro modlitwa po Sakramentach 
świętych, iest iedynym środkiem otrzy
mania doczesnego i wiecznego powo
dzenia; skoro nam Bóg pod tym wa
runkiem tylko dać obiecał, abyśmy Go 
prosili; nie będzieź godną rzeczą, Bra
cia naymilsi, ocknąć się kiedy tedy i za
pytać się, co iest modlitwa i w laki spo
sób ocenioną być powinna? Modlitwa 
iest podniesienie myśli i serca do Boga.



71

Myśl zaś nasza pięciorako może się  
podnieść do B oga, chwaląc G o, albo 
wysławiaiąc lego  maiestat nieograni
czony; albo dziękuiąc mu za w szystk ie  
dobra, bądź wieczne, bądź doczesne; 
albo oiiaruiąc mu i poświęcając samych 
siebie i wszystko, co mamy i co nas 
spotyka; albo nakoniec prosząc Go o po
trzebne nam rzeczy , a oddalenie złych; 
i toć iest wszystko, co się razem mo
dlitwą nazywa. Skoro  modlitwa iest
podniesieniem myśli i serca do Boga, 
więc słowa ustami wymawiane, a z ser
cem niezgodne, nietylko nie są modli
tw ą ,  ale obłudą, obelgą i zelżywością 
hożą. Ach toć to iest , na co się Bóg 
dawno uskarża: 33 lud ten usty mię wy- 
znaie tylko; serce zaś iego dalekie iest 
odemnie.44 Modlitwa Chrześcianina po
winna być zgodna z sercem. leżeli myśl 
i serce wasze obłąkane, nie umieią
podnieść się i mówić do Boga; próżno 
usta i ięzyk bąka. Ą le  iakiemito sło
wami modlić się mamy? O i temu Pan  
Iezus zaradził. N auczył On Aposto
łó w  m odlitw y, którą i my odmawiać
myślą i sercem mamy codziennie, a ta 
iest następuiąca: wOycze nasz! któryś
35 iest w niebiesiech, święć się imię Twoie. 
3? Przy  idź królestwo Twoie. Bądź wola 
33Twoia iako w niebie, tak i na ziemi, 
»  Chleba naszego powszedniego day nam 
3 3dzisiay. I  odpuść nam nasze winy, 
33 iako i my odpuszczamy naszym wino- 
33wayrcom. I  nie wódź nas na pokuszę- 
3 3nie; ale nas zbaw odezłego. Am en.44

Gospodarstwo.
G r o m a d  a .

W  pewney w iosce, którey nazwiska  
nie pamiętam, znaydował się  sołtys,;

imieniem Bartłomiey. Byłto  człowiek 
pobożny, rzetelny, pracowity, dbały tak
0 dobro gm iny, iak o swoie własne, 
słowem: byłto dobryChrześcianin  i do
bry gospodarz. N ie  miał on wiele gruntu; 
ale co miał, to uprawiał należycie i wcze
śnie. Rodziło mu się niezmiernie, i on 
też za to dziękował Bogu. Z a  domem, 
na południe, miał sadek, który mu ro
cznie, nie rachuiąc teg o ,  co na swoię 
obracał potrzeb, do dziesięciu przynosił 
talarów. Dziwowali się temu drudzy g o 
spodarze, boć i oni mieli sadki, i więk
sze daleko sadki, aniżeli był sołtysa, 
iednakowo nigdy nie mieli tyle owocu, 
co on. Czasem nie było nawet co i w gębę 
włożyć, a cóż dopiero ususzyć lub sprze
dać! Razu iednego, byłoto po Ś. M i
chale, zeszła się do sołtysa gromada 
względem naprawienia gaci. Po ukoii- 
czoućy naradzie, Bartłomiey kazał s w o -  
iey córeczce Biedce przynieść koszałkę 
śliwek i częstował niemi gospodarzy. 
K iedy  tak sobie zaiadaią, gawędząc o tern
1 ow em , odezwał się ławnik w te słowa 
do so łty sa : ssMóy koinotrze, u w a s , iak 
w idzę  ̂ nigdy owocu nie braknie; a my, 
chociaż też to mamy sadki, zawsześmy 
go głodni. Powiedzcie nam też Bartło- 
mieiu, zkądto pochodzi, źe wasze drze
wa lepiey rodzą, aniżeli n a s z e ? 44 —  N a  
to mu sołtys tak odpowiedział: 3333Bogu 
naywyższemu dzięki! mam prawie co rok 
dosyć g ru szek ,  śliwek, iabłek, wiśni 
i  tereśni; i wybyście mogli mieć tyle, by-  
lebyście tylko chcieli.4444 —  33 A  któżby 
nie chciał, móy k rzasn y , 44 przerwał mu 
gospodarz Ignacy. —  3333Chcieć, to w y  

chcecie mieć ow oc ,««  mówił daley B ar
tłomiey, 3333tylko, źe niedbacie o w asze  
sadki. Iak iuź raz nasadzicie byle iako 
drzewek za chałupą, to potem tylko pa
t r z y c i e ,  r y c h ł o b y  trząść; a to tak. nie
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idzie. M óy  nieboszczyk oyciec , P an ie  
św ieć nad duszą i eg o ,  tez tak robił.  
M ia ł  pełen sadek d rz e w a ,  krzew iło  się 
iak  w  gaiu, ale ow o cu  nie było. lakem  
na siebie obi*jł g o sp o d ars tw o ,  to ia to 
w szystko  pow ykopyw ałetn  i nasadziłem 
inne-go. P o m ó g ł  mi do tego nayw ięeey  
móy ch rzesny  łak ó b ,  ów s ta ry  o g ro 
d ow y , k tó regośc ie  dobrze  znali, bo ie -  
szcze  za w aszey  um arł pamięci. B y ł  011 
właśnie na ła sk aw y m  clilebie, innego 
bowiem P a n  przy ią ł .  T en  nowy o g ro 
dowy pow ykopyw ał w szystk ie  ow ocow e 
drzew a z pańskiego og rodu , stare  i mło
d e ,  a n asad z i ł iak iey ś  d z iczyzny , co ni
g d y  owocu nie p rzynosi.  P ła k a ł  nad 
tem poczciwy Ia k ó b ;  ale to się na nic 
nie p rzyda ło ,  bo tak P an  chciał. M nie 
samemu żal było tego d rz e w a ,  i wi
d zą c ,  żeby to i tak zm arn iało , prosiłem
0 młode szczepy  P ana. D a ł  mi ich tyle, 
ile chc ia łem ; a s ta ry  chrzesny posadził 
mi ie w  moim sadku  tak ,  iak oto dziś 
w idzicie .  B yłem  przy tein , iak sadził .  
P o k a z y w a ł  mi w te d y ,  ba i potem wiele 
r a z y ,  iak się  to z d rzew em  trzeba ob
chodzić, g d y  się  ie przesadza; iak ie
1 nadal pielęgnować należy. Z a ł o ż y ł  mi 
naw et ten poczciw y cz łow iek  i małą 
szk ó łk ę  za chlewem, i tak powoli nau
c z y ł  mnie, bom by ł  do tego ciekawy, 
łiietylko sadzić d rzew a ,  ale szczepić i 
o czk o w ać ;  oto w szystk iego , co potrzeba 
wiedzieć i um ieć, aby człek  miał dobre 
d rzew a  i żeby rodziły .  —  « A  n u , w 
odezwał się ław n ik ;  j?dobrzećto iest 
znać się na nie iedney rz e c z y ,  ale zkądże  
m y teraz mamy się nauczyć. “  —  » » N i e  
chcę ia z teg o ,  co um iem , moi p rzy ia -  
c ie le ,“ “ m ów ił dalćy B artłom iey , ^ r o 
bić taiemnicy, bobyto i g rzechem  było. 
leżeli chcecie, to i w a s  tego n au czę . u u  —

»K ied y to  nie ma czasu ,  móy k rz a s n y ,«  
odezw ał s ię  Ig n a cy .  — / „ , ,0 , dyć macie 
dosyć  czasu, rz ek ł  daley sołtys. P o  
n ieszporach w niedzielę, b i b  iakie święto, 
p rzyidźcie tu tylko do m nie, to ia w am  
w szystko  pokażę, iak się to robi. l e 
żeli moiey rady us łuchac ie ,  to i w y  za 
parę latek będziecie mieli ładne  sadki 
i coraz to więcey o w o c u ,  a to ies t  za 
w sze  rzecz  dobra ;  bo m ożna zań  i parę 
g ro sz y  dostać, i czy to w post,  czy  
w czasie choroby, owocem suszonym  s;ię 
posilić. u u  —  K ie d y  tak Bartłomiey mó
w i ł ,  poprawiaiąc ław nik  czapki i dra
piąc się w g łow ę, tak się  odezw ał:  » M óy  
kochany kornotrze, w szy s tk o  to iest ł a 
dnie, p ięknie, ale też nie zaw sze  i w szę 
dzie można tak ła tw o przyiść do drzewa, 
iak w yście p rzy sz l i ,  boto nie corok i po 
w szystk ich  dworach nowe zakładaią 0 -  
g rody . “ —  n n  P ra w d ę  mówicie, «« od
powiedział so ł ty s ;  » » ale się to w szy 
stko da zrobić. W y  sami macie w w a -  “ 
szych  sadkach i po waszych płósach do 
sy ć  młodego drzewa. Ie s t  ono d z ik ie ;  
lecz się da po lepszyć; ty lko cierpliwie, 
powoli! N ie  naraz K ra k ó w  zbudowali. 
Z w o ln a  to s ię  w szys tko  n ap raw i,  b y le -  
byście wy tylko chcieli. P o  nieszporach, 
iak p o w ied z ia łem , p rzy idźcie  do mnie 
w n iedzie lę ,  to się zaczniemy uczyć. 
Gospodarze, p o d z ięk o w aw sy  so łty sow i 
za śliwki i obietnicę, pochwalili P ana  B oga  
i ro zesz l i  s ię  do swoich domów, p rzy rze 
k a jąc ,  że w p rzy sz łą  niedzielę znow u się  
ze y d ą  do so łtysa ,  k tóry  s ię  z tego bardzo 
c ie sz y ł ,  że przecie raz  udało mu się  za
chęcie swoich sąsiadów  do lepszego  pie
lęgnow ania  d rzew  owocowych.

( S p o s ó b  sadzenia i  p i e l ę g n o w a n i a  drzew 
znajd z iesz  w Nrze 5. i 6.)

Nakładem i  drnbiem Ernesta GrUnthcr* w  — ^R edaktor: X. T . ŁSęrowisi,)
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